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Dzień dzisiejszy — dniem pracy. 
Fabryki pracują normalnie z wyjątkiem. zakładów Schei- 
blera i Widzewskiej Manufaktury. — Spokój na mieście nie 

został zakłócony. —W Zyrardowie świętują. 
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sione, Mimo to jednak wczoraj w wielu 
fabrykach robotnicy postanowili do pra 
cy nie przystąpić, 

Uchwały te pokrywały się ze stano- 
wiskiem związków zawodowych, które 
z wyjątkiem związku klasow., uważają 
dzień dzisiejszy za obowiązujące święto. 


lu ostatecznego maradzeriia się. 

Nie wszyscy opowiedzieli się za Świę 
tem, skoro jednal twia część zebranych 
oo ono rowie Odori wyc e 


Ruch kolejowy nie jest 


jeszcze unormowany. 
Przecjążenie linji Łódź-Ka- 
liska powoduje opóźnianie 
się pociągów. 


Dzisiaj pociąg warszawski, przy- 
chodzący do Łodzi o godz. 11.20 spóźnił 
się przeszło © godzinę z powodu prze- 
ciążenia linji spowodowanego onegdaj- 
szą katastrofą. Wszystkie pociągi przy 
chodzące do Łodzi są w dalszym ciągu 
kierowane na Łódź kaliską. W 
ciagu dnia dzisiejszego nastapi całko- 
wite oczyszczenie linji Koluszki - War- 
szawa tak, że niebawem ruch pociągów 
odbywać się będzie normalnie. 


Herriot uda się do Paryża 
celem odbycia konferencji 


z Chamberlainem. 
Tak twierdzi „Daily Herald“. 
Londyn, 24 marca. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. 


„Daily Herald" donosi, iż w związku 
z powstałymi w ostatnim czasie trudno- 
ściami między Francją i Anglią, Herriot 
zamierza udać się do Londynu celem 
odbycia konferencji z Chamberlainem. 

Głównym tematem obrad obydwuch 
ministrów spraw zagramicznych ma być 
sprawa paktu gwarancyjnego oraz ewa- 
kuacja strefy kolońskiej. ES 


ROZPĘDZENIE KONGRESU MŁO- 
DZIEŻY KOMUNISTYCZNEJ, 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Medjolan, 24 marca. 
Delegaci komunistycznej młodzieży 
robotniczej z różnych miast włoskich, 
przybyli do Medjolanu na kongres, ce- 
lem omówienia żądań ekonomicznych i 
taktyki politycznej, 
W drugim dniu obrad kongresu wkro 


ezyła policja rozpędzając i aresztując e | tunku, 


branycho 
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«l znów się łapie 1... 


Straszny wypadek w latryte Grohman. 


Jeden trup i jeden ranny. 


Wczoraj w fabryce Grohmana przy 
ul Targowej zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, zakk yr za sobą śmierć 
jednego robotnika i ciężkie poranienie 
drugiego. 

Na rusztowaniu, ustawionym przed 
jedną ze ścian fabryki, pracowali dwaj 
mularze, Antoni Leszko i Leon Zielen- 
kiewicz, którzy czynili jakieś naprawy 
w murze. 

Mularze ci pracowali od samego rana 

Około godziny 4-tej po południu prze 
chodzący obok fabryki ludzie usłyszeli 
nagle 

trzask walącego się rusztowania, 


a po chwili straszliwe jęki ludzkie. 
Wszyscy co sił rzucili się na miej-; 
sce katastrofy, Pod rusztowaniem leża- 
li przygnieceni drabinami i deskami 
dwaj mularze, 
u których jeden jęczał przerażliwie, a 
drugi leżał spokojnie. 
Zawezwano telefonicznie pogotowie. 


Lekarz przystąpił nieziłiócznie do ra 
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już zapóźny, 

Mularz Zielenkiewicz poniósł bowiem 
śmierć na miejscu, wskutek pęknięcia 
podstawy czaszki. 

Drugi Mularz Leszka uległ złamaniu 
uda i ogólnemu wstrząsowi, wobec cze- 
go karetka pogotowia odwiozła go w sta- 
nie ciężkim do szpitala przy ul. Podleśnej 

Przyczyną wypadku b wadliwa 
konstrukcja rusztowania. Wypadek ten 
wywołał w całej okolicy przygnębiają- 
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Po arbitrażu min. Sokala. 
W piątek odbędzie się posie- 
dzenie zarządu kasy chorych 


Jak już doniosła „Republika* dzisiej 
sza p. minister Sokal ogłosił swe orze- 
czenie arbitrażowe w sprawie zatargu 
kasy chorych z lekarzami. Decyzja 
ministra oznacza całkowite zwycię- 
stwo lekarzy, którzy w dziedzinie cen- 
nikowej otrzytnali znaczną podwyżkę. 
Decyzja ta w kołach rządzących kasą 
chorych wywołała przygnębiające wra 
żenie, nie mniej jednak jest ona obo- 
wiązującą. Wyrok arbitrażowy bę- 
dzie przedmiotem obrad piątkowego po 
siedzenia zarządu kasy chorych. 


Ojcowie miasta wciąż od: 
poczywają. 

Jak się „Express“ dowiaduje po- 
siedzenie rady miejskiej zwołane bę- 
dzie na 2-go kwietnia. 

Będzie to ostatnie posiedzenie przed 
ferjami Wielkanocnemi. 


Wskaźnik drożyźniany na 
marzec 
oscyluje około zera. 

Jak się „Express“ dowiaduje wskaż- 
nik drożyźniany za miesiąc marzec, we- 
dług dotychczasowych obliczeń oscyluje 
około zera. 


OTZIAEF RETE POZO TJ TERZ E T AA E S 
21 tysięcy złotych 


skradziono sosnowieckiej kasie chorych. 


Z Sosnowca donoszą nam: 

Wczoraj przed południem starszy 
woźny kasy chorych w Sosnowcu, Krem 
blewski z pomocnikiem swym Nowa- 
kiem udał się do oddziału Banku handlo- 
wego przy ul. Małachowskiego pod od- 
biór pieniędzy. 

Woń-i otrzymali w banku 21.000 zł. 
banpknotami i 300 zł. bilonem. Banknoty 
i włożył do teczki, poczem 
w celu 


siebie na ladzie, 

W tej chwili zbliżył się do lady od 
pewijego czasu obserwujący Kremblew- 
kiego niski, tęgi mężczyzna i położył 
swoją czarną teczkę, zabierając jedno- 
cześnie teczkę Kremblewskiebo z 21.000. 

Nim zat tę spostrzegł poszko- 
dowany, tę ż a znikł bez śladu. 
W. teczce so  plikę mało- 
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Szlacheckie gniazda pod panowaniem hołszewików. 


W nędzy, ale z romansem francuskim w ręku.— 
pastucha krów. 


Ex-generał w roli 


— W brudzie, ale w brylantach. 


Kiika obrazków fotograficznych, malowanych przez studentów sowieckich. 
O tem, co się dzieje w domach tych | rzucił dla braku środków utrzymania. 


nielicznych ziemian, którzy w dawnych 
posiadłościach swoich w Rosji sowieckiej 
zostali, podaje szereg krótkich wiado- 
mości wydawnictwa Piotrogrolzkiego In 
stytutu Gospodarczego za rok 1924. 

W czasie wycieczek po wsiach i sio- 
łach studenci i studentki instytutu za- 
glądafi i do gniazd szlacheckich. Ich o- 
powiadania noszą charakter fotograficz- 
nych klisz, zapisywanych niemal zaraz 
tą miejscu spostrzeżeń, „Ziemianie apo- 
mieszczyki) — pisze studentka Bernar- 
dowa — którzy nie wyjechali, żyją i 
przystosowują się do nowego porządku 
rzeczy, jak mogą, 

„Żyją w swoim świecie zamkniętym, 
nie interesując nikogo i nie mając żadnej 
styczności z otoczeniem, Słyszeliśmy, o 
nich wypadkowe przy spotkaniu z ich 
najbliższymi sąsiadami — gdyby nie to 
nie podejrzewalibyśmy nawet, że gdzieś 
w pobliżu znajduje się „element kultu- 
tajny" 

Ostatnia uwaga nie zupełnie fest stu- 


„Optymista niewzruszony — opowia 
da Bernardowa — w najgorszych warun 
kach nie opuszcza uszu. Wieļka łysina 
zdrowa cera twarzy, błyszczące, żywe 
oczy — na duchu nie upada nigdy”, 
Został nauczycielem wiejskim, Codzien- 
nie zimą w mróz trzaskający, nie mając 
nic więcej na sobie oprócz krótkiej kurt- 
ki i obmotania na nogach chodzi codzien 
nie tam i z powrotem o 20-cia wiorst 
drogi przez jezioro dawać lekcje w szko 
le, Żona przyjmuje gości nie wypuszcza- 
jąc z rąk francuskiego romansu, Dzieci 
— syn i córka, marząca pojechać na kur 
sa, Sami wykonują roboty wiejsko - go- 
spodarcze, Stosunek do włościan niedo- 
wierzający: — „każdą usługę trzeba o- 
płacić, tylko i patrzeć, jak ukradną co 
mogą"... 

A oto inne gniazdo szlacheckie: — 
duży dwór, mocny, cały, W jadalni czy- 
stość, stół nakryty białym obrusem, 
schludnie przyodziana w wysokiem u- 
czesaniu gospodyni, poważny generał w 


szna, bo jak z zebranego przez powyż-| oślepiająco białym kitłu, siostra gospo- 
szą ankietę materjału widać, niektóre ro| dyni w swobodnym lecz dobrze skrojo- 
dziny szlacheckie pozostają w dość bi-| nym kostjumie, Osłupiefiśmy — pisze 
skim kontakcie z nową wsią rosyjską. | kursistka — zdawało się nam żeśmy we- 
Spójrzmy na tą wiązkę luźnych zdjęć z| szli do Jeningrodzkiego salonu”... Wędro- 


natury, 


wna młodzież stołeczną nakarmiono her 


Oto ocalony dom pański („barski“). | batą z błyszczącego samowaru i tortem, 
Przylega on bezpośrednio do krańco- | chociaż z mąki hreczanej, lecz z jabłka- 
wych izb wioski W pokojach trudny do| mi Maleńkie serwetki, talerzyki, noży- 
Roz nieład: — porozrzucane na- | ki.. Okazało pl ro ZAMOŚĆ ROEE 
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dał mu świadectwo, że gospodaruje już 
od lat kilku. Pełen jest wiary w przy- 
szłość, 

Ojciec generał pasie krowy, ale to 
nikogo już w gnieździe nie razi, Pan ge- 
nerał ze zdziwienia swoich gości śmiał 
się, podobno, osobiście, 

Jeszcze jedna rodzina ziemiańska. 
Gospodyni domu i synowie. Wfłościanie 
nie uważają ich za „patów”, synowa, 
której mąż jnż nie żyje, pochodzenia 
chłopskiego, Gospodarują dwaj synowie 
— mocno i z całą pewnością siebie, Ma- 
jatek ocalał, Ogromny ogród ze staremi 
alejami, duży stylowy dom, starożytne 
wrota wjazdowe, w domu meble z ma- 
honiu, Na wsi „paniczów” nazywają po 
imieniu, jak również i ich matkę, Nie 
przeszkodziło to jednak, że przepiękna 
aleja, wiodąca ze wsi do dworu, została 
wyrąbana, a stary park „przyjazna“ 
wieś nie przestaje., rąbać, 

W innej rodzinie sytuacja podobna: 
—matka szlachcianka i synowa - chłop- 
ka, tylko mąż żyje. Na pierwszy rzut o- 
ka zdawałoby się, — pisze kuristka Mo- 
gilanskaja — że Awdotja jest robotnicą 
u Marji Nikołajewny, ale w rzeczy sa- 
mej ma się to inaczej, Awdotja jest rze- 
czywistą głową "rodziny, a mąż jej, Ser- 
giej Wasiljewicz, w sprawach gospodar- 
czych słucha swej żony bez protestu. 


Marja Nikołajewna, niegdyś wpływo | BJ 
wa dama petersburska, ma łat 70 i za- | [8 


chowała dotąd stare przyzwyczajenia: 
j|— wstaje o 1-ej popołudniu, pije ranną 
i | herbatę, błąka się po pokojach, hodo- 
wała kury i kwiaty, ale to już zarzuciła, 
a obecnie ma w swej pieczy całe stado 
kotów, z któremi w długie wieczory zi- 
mowe bawi się i rozmawia, Dwór od gra- 
bieży ocalał, Ziemia i ogród oddaje się 


włościanom w dziwną dzierżawę, bo za |) 


dzierżawę nikt nie płaci, wnosząc tylko 
asekuracyjne premje do urzędów ubez- 
pieczających od ognia, Ponadto zosta- 
wiono, lub raczej nadano „panom* na- 
działy po 3 dziesięciny (hektary) na oso- 
bę, Nadziały te Awdotja z mężem upra- 
wiają sami, rzadko kiedy zwracając się 
do wsi o pomoc, 

A teraz rodzina Malawskich: — on, 
żona i troje dzieci. Starsza córka lat 15 
dwunastoletni syn i trzyletnia córeczka 
młodsza, Malawski były oficer carskiej 
służby, monarchista, Ulubiony temat roz- 
mów — jak dawniej było dobrze i jak 
dzisiaj jest źle. Wszystko gani i łaja, jak- 
gdyby chwaląc się tem, że chodzi obdar- 
ty, a lokoła brudy. Żona nie umyta, w 


obszarpanem ubraniu, ale w uszach bry- Ę 


lanty i drogie pierścienie na palcach zgru 
białych od pracy rąk. A dokoła wspania 
łe, prawie nieruszone umeblowanie — 
dywany, kryształy, lustra, Wszystko w 
kurzu. Natomiast gospodarstwo prowa- 
dzą sami, Z włościanami wsi Sołomienki, 
rozrzuconej tuż za wrotami sadyby, sto- 
sunek niezły, a właściwie żaden, Sady- 
ba dworska — to świat zamknięty... 
Właściwie nikogo znać nie chcą. 
Inaczej u Anny Władimirównej, Zaj- 
muje się hodowlą królików i nauczycie”. 
stwem, Z włościanami, z których pocho 


dzi, związek bardzo ścisły, Dzieci lgną x 


do niej w szkole, wieś idzie do dworu, 
prosząc o poradę lekarską. Znają ją 
wszyscy od dziecka, ale w stosunku wło 


ścian do niej daje się wycziwać, że jest aj 


to „barynia”, pani, 
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X wiosennej wystawy w Lipsku: u góry — nowa hala wystawowa 
zwjązku fabrykantów narzędzi; u dołu — wejście do ódalaamodo 
pałacu wystawowego, 


Tak brzmiąykrótkie referaty, zapisy- 
wane — ręką bolszewików, 
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Odważny lotnik przeleciał aeroplanem nad Etną 
podczas ostatniego WOS 


3000 zlotych okupu nalaila „lal trupie główki” 


na właściciela sklepu, którego wartość sięga 500 złotych 
co opowiedział szantaźowany spółpracownikowi „Expressu“ 


Od dłuższego już czasu wzmogła się] cy Pomorskiej pod topolą. 
plaga szantaży, inspirowanych przez List kończy się grożbą śmierci, 
przeważnie nie istniejące, tajemnicze w razie, gdyby żądanie to nie zosta- 
„cżame bejidy”, „trupie główki” i t p. + Baw wał dokumenci brzmi 
Jest to system szantaży, zaczerpnię+ J yet x 


p ? Banda trupiej główki. 
ty i wzorowany na brukowej literaturze. Spółpracownikowi „Expressu* opo- 
List taki otrzymał w dniu wczoraj- 


, taki A H w wiedział pan Lewkowicz, iż od dłuższego 
szym niejaki Lewkowicz, właściciel ma- już czasu dookoła jego sklepu kręcą się 
łego sklepiku kolonialnego przy ul. Po- jacyś podejrzani: osobł;fcy. 
morskiej 85, — Nie wiem co ci ludzie chcą ode 

Oto wczoraj w południe p. Lewko- | mnie — mówił drżącym głosem p. Lew- 
wicz otrzymał brudną kopertę z wyry- | |sowicz — wszak widzi pan, że ten skle- 
sowaqią: trupią czaszką, pik wart jest akurat 500 złotych... 

Z koperty tej wypadł list następują-| A tu suma 3000 złotych.. w życiu 
cej treści: moim nie widziałem tak wielkiej sumy... 

Szanowny panie Lewkowicz Dzień dzisiejszy przyniesie rozwią- 

Jesteśmy w krytycznem położe: | zonie tej ciążącej nade mną tajemnicy — 

niu i ya guz Pitti go. B-ej| zakończył p. Lewkowicz spółpracowni- 

złożyć 3000 złotych przy końcu ufi-| kowi „Expressu”. mł 
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„Trojaczki* w Łodzi. 


Wypadek, nienotowany 
kronice ginekologicznej 
od lat kilkunastu. 


w naszym 
OKA se myc w ikony a 


h światowych. 
NL „odbiorcą" byt gineko- 
również 1 dziańki cieszą 
|= m sak. 


Losy do 4 Loteri Państwowej 


u SAMUELA "WEINBERGA 
(Kantor wymiany i loterji) Piotrkowska 58 
Ciągnienie 1 klasy 8 i 9 kwietnia r. b, Główne 
Wygrnych ha ogł sine zł: 6,016,000. - 

sume z = 

gu calego losu 82 zi, Jednej czwartej —8 zł. 
Każdy drogi los wygrywa. Tylko jeszcze ogra- 
Nek ilość losów, Uprasza się o wcześniejsze 
wykupienie losów, 958 
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Curiosa ostatniej ankiety „Expressu“, 
Rożę 2: 


Co sądzi o kobiecie „w wieku niebezpiecznym* 
f lozof, który pisze „rachunki na manufakturę* 
i co sądzi „mężczyzna, myślący, jako człowiek*, 


„Czem bo jest miłość?!“ — arcy-głębokie wynalazki 
filozoficzno — statystyczne pana H. M. 


Leży przede mtią stos odpowiedzi 
ra ostatnią ankietę „Expressu“ p. t. 
„Czy kobieta w wieku  niebezpiecz- 
nym ma prawo do miłości młodego 
mężczyzny ?“. 

Arkusze egzaminacyjne, różowe, nie 
bieskie, zielone  liściki, stronice, wy” 
darte z bruljonów, kawałki papieru z 
lakonicznym napiszem „Nie wiem“ 
zbiór myśli, maksym, aforyzmów, roz- 
trząsań, dociekań, cennych uwag i znie 
wag języka polskiego. 

Na chybił - trafił wyciągam z tej 
papierowej góry kilka egzemplarzy i 
czytam: 

Pan El-i pisze: 

Bagatela! Zamiast tego, by pisać ra- 
chunki na manufakturę, mam pisać trak= 
taty o dziwach natury — jak to starzy 


czasami kochają, jak młodzi! 
Miast czytać „Biuletyn protestowanych 


weksli — studjować traktaty filozoficzne 
i kryminalne, psychologiczne i etyczno- 
moralne. 


Z łaski „Expressu“, by odpowiedzieć na 
tak trudne pytanie! 

Nie! niech inni się głowią! Lecz przy- 
pomniał mi się stary dowcip o wieku 
kobiety i pięciu częściach świata. 

W pewnym okresie kobieta jest, jak 
Azja ! „ później gorąca jak Afryka i 
t.d iakże okres, gdy jest jak Eu- 
TOPI tępa... 

Każdy kraj — po swojemu piękny; każ 
dy wiek kobiety ma swój urok! 

Europa! Nasza Kulturalna, łagodna 
(Golfstrem!), praktyczna, kochana Eu- 
ropa! 

Jeśli więc ona — ta „niebezpieczna“ 
kobieta posiada te wszystkie zalety, ten 
urok — to można ją kochać ma prawo 
do miłości... 


Kochany autorze! Ależ mam wra- 
żenie, że nie kobieta, o której piszesz, 
jest „niebezpieczna“, lecz Ty — Ty je- 
steś „niebezpieczny“. Masz rację — 
zamiast pisać „traktaty o dziwach na- 
tury“ plsz nadal „rachunki na manu- 
fakturę" tylko uważaj, żeby nie było 
omyłek! „Niech inni się głowią!** Ra- 
cja 


+» 
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Ale inni też „się głowią* bardzo nie 
mądrze! 


„Niezłomny* w ten sposób odpo- 
wiada na naszą ankietę: 

Miłość „to rajskie dziecię“ nie zna žad- 
nych przeszkód ni ograniczeń, powsta- 
tych czy to z różnie klasowych, finanso- 
wych czy z wieku, Co do tych pierw- 
szych, to każdy człowiek może się pre 
konać sam bądź u FURON h bądź 
własnej autoblografj. Co się zaś WECZY 
tego ostatniego, ti. wieku: to po pierw- 
sze, jest wiek pojęcie względne, o czem 
świadczą najlepiej ostatnie operacje od- 
mładzania z dodatnim wynikiem; zaś po 
drugie, jest tó stara jak świat prawda 
że można być starym wiekiem, lecz mło 
dym. duchem i odwrotnie. 

Zatem, kto czuje w sobie zapał mło- 
dzieńczy, niechaj wzniesie puhar za zdro 
wie miłości. 


Opierając się na teorji względności, 
możnaby wysnuć pod terorem następu- 
jące wnioski: wszystko jest względne 
— niema starych kobiet, są tylko mło- 
de, niema głupich — są tylko ludzie 
mądrzy ..- 

Ale mam przecież przed sobą „cor- 
pis delicti“ — pańską odpowiedź na 
ankietę — stwierdzającą, że jednak o 
Pataja] „mądrości“ wątpić nie . moż- 


* erydalię filozof pan H. M. zastana- 
wła się. 
„By móc odpowiedzieć na ie am- 
Boy muszę się tu nasamprzód zastano- 
wić nad utartem, a jednak nie zawsze 
jasnem pojęciem — o istocie miłości. 
Czem bo jest miłość?*. 
Po zastanowieniu się nad pytaniem 
„czem bo jest miłość* autor konkluje: 
— Rozważając ludzi pod względem 
przestrzeni i czasu, dojdziemy do wnios- 
ku, że pod względem przestrzeni - ciała, 
dzielą się oni na dwa przeciwne bieguny 
męskie i żeńskie (Schopenhauer, Weinin- 
ger), a pod względem wieku na młodych 
i starych, gdzie za młodych uważać bę- 
dziemy młodzież w okresie dojrzewania, 
a za starych — ludzi w okresie drugiej 
wiosny inaczej, w wieku niebezpiecznym 
Zatem, w zależności od czasu, jakość 
biegunowości ulega w stosunku do odpo 
wiedniej jednostki, odpowiedniemu prze- 
wartościowaniu, Nasuwa się więc pyta- 
nie, które bieguny miłości są najwrażliw- 
sze em otoczenia i w stosunku do 
przestrzeni | czasu — płci I wieku. 


Cotu dużo gadać, kiedy niema właś 
ciwie o czem mówić, prawda? 

Kto zrozumiał wyżej przytoczone 
wywody młodego filozofa, zrozumie 
również konkluzję: 

Ostatecznie stajemy wobec zagadnie« 
nia „Czy kobieta w wieku  niebezpiecz- 
nym, ma prawo do miłości młodego męż 
czyzny** tj. czy ma ona prawo do jego 


wzajemności. 

Odpowiedź z góry przesądzona | ta 
sa wyjatku i PEAR aha od kata wi- 
jzenia. 


Z męskiego punktu widzenia, kobieta 
tego wieku, ma prawo do miłości ale 
tylko do tej, którą on jej daje, a nie któ- 
rej pożąda; z koblecej zaś perspektywy 
mężczyzna nie ma prawa do tej miłości, 
którą on pożąda, ale tylko do tej, którą 
ona mu daje. 

Tak, ma pan rację... ale ja nic nie 
rozumiem i nawet nie wiem, czem bo 
jest miłość?”, 

fsi 
ted 

„Mężczyzna myślący Jako człos 
wiek** wyraził odpowiedź na ankietę 
„Expressu* w jednym zdaniu: 

Powołując stę na ankiete „Expressa 
Wieczornego" pod tytulem „Czy ko- 
bieta w wieku niebezpiecznym, ma pra- 
wo do miłości młodego mężczyzny” 
chciałbym przy tej sposobności się za- 
pytać tych lub tego, którzy wynaleźli ten 
termin „kobieta w niebezpiecznym wie- 
ku“ co on właściwie ma oznaczać i dla- 
czego stosują go wyłącznie co do ko- 
biet, a nie tyczy się również mężczyzn, 
czyż mężczyzna w latach 65 a często na 
wet do 80, obcując płciowo z I7-letnią 
kobietą nie powinien się nazywać „męż- 
czyzną w niebezpiecznym wieku“, lecz 
tu właśnie jest ta analiza, to co kobiecie 
tu właśnie jest ta anomalja, to co kobiecie 
mężczyzna uwodzący kobiet często jesz- 
cze młodych, nie podlega krytyce czynu 
jako występnego z punktu widzenia mo- 
ralnego, gdzież tu jest sens i logika, czyż 
kobieta jest Innej krwi | kości, niźli męż- 
czyzna, sądzę, że czas już porzucić 
stare przyswyczajenia, uważając kobietę 
za coś odrębnego od mężczyzny í przy 
znać jej prawa ogólno ~ ludzkie pod każ- 
dym względem . 

Więc o co panu chodzi? 

Nie wie pan jak odróżnić kobietę od 
mężczyzny? Do dawania wszelkich 
wskazówek obowiązany jest policjant, 
udaj się więc pan do niego i poproś pan 
o informacje w tym kierunku, 

Wtedy przekona się pan, że trzeba 
„uważać kobietę za coś odrębnego od 
mężczyzny. 


To łuż chyba A 
Bolski. 


Dziś i dni następnych 


Europa mówi o ten 


Ostatnie dwie serje — 
12 aktów. 


Najbardziej sensacyjny film 
spółczesny, 


Str. 4. 
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Inżynier — szulerem Karcianym. 


Skandal w łódzkim świecie towarzyskim. — Gruba gra w pokera. — 
Gospodarz, któremu dopisuje szczęście i jego ofiary. — Skąd się wzięły 
cztery walety? — „Pan jesteś złodziejem i oszustem!“ 


W ostatnich czasach szał gry karcia- 
nej, który do niedawna święcił w Łodzi 
jakieś bachanalje, nieco osłabł, Od zie- 
lonego stolika odsunęli się przedewszyst 
kiem liczni spekulanci, którzy dziś już 
nie zarabają na ustalonych szalach: zło- 
ty polski — dolar, a przy ,mareczkach* 
umieli z każdej cedułki giełdowej wyłu- 
skać parę groszy dla siebie, Zrezygno- 
wali z „szans* karcianych liczni kupcy 
manułakturowi, którzy nie mają już go- 
tówki na „mizę”, a weksle ich znajdują 
się tylko w spisach protestowych. Dziś 
w średnich słerach grają jeszcze namięt- 
nie panie, szczególnie te, których inne 
mamiętności poważie straciły już na po 
pycie; pozatem zielony stolik ciągnie je- 
szcze trochę inteligencji, nie mogącej 
(według stów własnych) znaleźć innej w 
Łodzi rozrywki, 

— Niech się pan nie wykręca — mó 
wit któregoś dnia inżynier przez telefon 
do znajomego lekarza, p. S, — punktual 
nie na dziewiątą proszę do siebie na kar 
ty, Grubsza gotówka w kieszeni i,, sans 
gene, A więc napewno? Dobrze — do 
zobaczenia. 

Punktualnie o 9-ej goście poczęli się 


Moje M NJATURY 
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Mintorepetuto. 


Zbliża się wiosna i panie wcale nie 
myślą o słomkowych kapeluszach. 

Gdy wszczynałem ze znajomemi roz 

mowę na ten temat, jedna z nich spoj- 
rzała na mnie wzrokiem Bonapartego 
pod Waterloo i rzekła głosem Węgrzy- 
na z „Dziadów“: 
Panie! Są ważniejsze sprawy, 
niż wiosna i słomkowe kapelusze! Ży- 
jemy w epoce... tak, co ja chciałam po 
wiedzieć?.. Aha! Żyjemy, proszę pa- 
ua w epoce wynalazków!... 

— Woli więc pani kupić sobie ra- 
djo, niż słomkowy kapelusz? — zapy- 
tałem możliwie nieśmiało. 

— Radjo?.. Cóż to jest radjo?... 
Dziś już byle stróż w Łodzi ma dwa 
radja: jedno w mieszkaniu, drugie w 
bramie, które gra gdy on w nocy czu- 
wa. Radjo już dziś nie jest modne, mój 
paniel Czy wie pan, co to jest min- 
torepetuto? 

— Jak, proszę pani? 
poon ZA Nie słyszał pan 


6 tem 

— Właśnie słyszałem.. Ale czło- 
wiek często nie pamięta wszystkich wy 
nalazków... Co to jest?... 

— Aparat do zgadywania cudzych 
myśli... Prosta rzęcz.. Chodzi sobie 
pan ulicą, prawda? 

— Tak, bardzo często chodzę ulicą 
— westchnąłem. 

— No, widzi pan... Chodzi więc pan 
Sobie ulicą i widzi pan na drugim koń- 
cu znajomego, który spuścił głowę i 
jest smutny. Podchodzi pan do niego i 
zadaje mu pan pytanie: „Czego się 
pan martwi?** A on nic.. Powtarza 
pan pytanie... On nie odpowiada... 
Wówczas nastawia pan swój aparat 
wprost na niego, psztyka pan dwa razy 
i z drugiej strony maszynki wyciąga 
pan zapisaną taśmę, z której może pan 
wyczytać ukryte myśli swego przyja- 
ciela... To jest mintorepetuto.. 

— To jest niedyskretny aparat... 

— Ale pomyśl pan!... Londyn będzie 
wiedział co myśli Paryż, Warszawa do 
wie się czego jej życzy po cichutku ro- 
botnik łódzki, mąż odgadnie ukryte 
myśli zdradzającej żony, manufakturzy 
sta podstępem wydostanie ukryte pla- 
ny swego konkurenta, feljetonista prze- 
kona się nareszcie o prawdziwych uczu 


schodzić, Dwu mecenasów, lekarz, nau- 
czyciel, kilku techników. Po krótkiej 
rozmowie towarzyskiej, grupkami uloko 
wano się koło zielonych stolików, Go- 
spodyni częstowała herbatą i słodycza- 
mi, ale ktoż dba o owoce i cukierki gdy 
każdego nęcą słodysze losu, zaklętego 
w nowe łalje?,,, 

Gra szła początkowo ospale. a wkrót 
ce ożywiła się. Z powodu złych czasow 
zrezygnowano tym razem z dziewiątki, 
i przy jednym ze stolików przynajmniej 
grano w niemodną dziś już grę —— pokera 

Zaczęło się od groszy , później poja- 
wiły się dziesięciozłotówki, aż wreszcie 


się ktoś w pewnej chwili, 

— Teraz gospodarz, Proszę, panie 
inżynierze, Niech pan przedewszystkiem 
wstawi, Nie, nie podwójnie — rundka! 

Karty z charakterystycznym szumem 

padały na stół z wprawnej ręki inży- 
niera, 

— Pan otwiera? 

— Pas. 

— Pas, 

— Ja otwieram — odezw2ł się me- 
cenas K. 

— Dochodzę, 

— Dochodzę. 

— Dubla — rzekł w ostatniej ręce 


z ukrytych kieszonek portfeli wyjrzały | gospodarz. 


na Świat setki, Atmosfera stawała się 
gorąca i przesycona zwykłą przy kar- 
tach żądzą wygranej. 

Szczęście raz po raz uśmiechnęło się 
gospodarzowi. Miny gości rzedły, na ob- 
liczu inżyniera szeroko rozlewał się u- 
śmiech zadowolenia. Karta dopisywała 


mu niezwykle, Najwięcej przegrywał me 
cenas K, Zwykła parka figurowa była 
rzadkością w jego ręku, a „bluffy” koń- 
czyły się katastrofami, 

— Kto teraz daje karty? — odezwał 


— Nie. 

— Dochodzę, 

— Potrajam grę — mówi mecenas K. 

— Dobrze. 

W kasie jest już kilkadziesiąt złotych. 

Inżynier P, dzieli dalej karty. 

— Dwie. 

— Dziękuję, zdrów — oświadcza me- 
cenas, 
— Dla mnie dwie — dodaje gospo- 
darz, a później z uśmiechem — no, za- 
czniemy zaraz grubiej: 50 złotych. 


Balja 


Nazywała się Bajła i miała balię 
(proszę pana zecera o uwagę: nazy- 
wała się Bajla i miała balię!). 

Więc Bajla z balją. Kiedyś, gdy 
SZARE TZEZKTNAO KE OWOCE SZR 
ciach, jakie żywią względem niego czy 
telnicy... 

— To jest najmniej sympatyczne... 

— Ale pomyśl pan!.. Przewrót 
świata!.. Niebywały postęp! Nowe 
drogi formowania dusz ludzki 

— Psychjatrzy zginą z głod. 

— Ale pomyśl panl.. Taka niewin- 
na maszynka.. Wszystko wie, wszy- 
stko słyszyszy, wszystko widzi.. Re- 
wolucja w nauce... A co pan o tem 
myśli ?... 

Udawałem przez chwilę zamyślone- 
go i rzekłem. 

— Gdyby pani miała mintorepetuto 
przy sobie, nie zadawałaby pani tego 
pytania... Ponieważ pani tego aparatu 
jeszcze niema — mogę uchodzić nadal 
za przyzwoitego człowieka. Pouinie 
jednak radzę pani pomyśleć o nowym, 
słomkowym kapeluszu... Wiosna się 
zbliża... Bolski. 


B sq. 
ajli. 

Bajla była bardzo mała — kąpała się 
w małej balji. Bajla zrosła się, że tak 
powiem, z balią. Bajla bez balji żyć nie 
mogła. 

Rosla więc Bajla jak ta Kalina z liś 
ciem szerokiem i stopniowo zwiększała 
się balja. S 

Dawniej Bajla kąpała się w balji — 
teraz Bajla kąpie w balji maleńką 
Bailę. 

Tak, Bajla wyszła za mąż. 

Ale Bajla bez balji żyć nie mogła. 

I błagała Bajla męża, by kupił jej 
balję, bo Bajla nię może za każdym 
razem prosić u sąsiadek Bajli balję, gdy 
praczka Bajli czeka na baiję. 

I kupił mąż Bali balję. I strzegła 
Bajla swą balję. Niejednokrotnie Bajla 
krzyczała na służącą za to, że nie wle- 
wa wody do balji, bo Bajla wiedziała, 
iż balja bez wody pękłaby „jak Bajla 
bez balji. 

Cały dzień Bajla myślała jak zabez- 
pieczyć balię od zeschnięcia. Trzy- 
mała Bajla balię w piwnicy, bò mówio- 
no Bajlii że tam balja najlepiej się 
czuje. 


— I dla mnie sto — mówi mec. K. 
— Plus moje dwieście — bije inż, X. 
ję... 

— Co pan ma, mecenasie? 

— Trzy asy, dwa króle.., 

— Mało, Cztery walety — oznajmia 
z triumfem gospodarz — moje pieniądze, 

W kasie 750 złotych., Przez chwilę 
panuje cisza i zadowolony inżynier chce 
już zgarnąć pieniądze, 

— Przepraszam — odzywa się drżą- 
cym nieco głosem mecenas K. — wpra- 
wdzie karta pańska jest większa, ale 
moja jest uczciwsza, Widziałem, jak o- 
statnią swą kartę wyciągnął pan ze spo- 
du talji, zajrzawszy uprzednio, co leży 
na spodzie, Mój sąstad zwrócił uwagę na 
to samo.. Pan jesteś oszustem i złodzie 
jem! 

Goście wyszli natychmiast bez pożes 
gnania, Inżyniera P wykreślono nazajutrz 
z listy członków kilku stowarzyszeń do 
Których należał, 

Dziś mówią w szerokich kołach łódz- 
kich o szulerstwie inżyniera, tym bare 
dziej, iż jest on człowiekiem bogatym. 


Sherlok. 


Ale złe duchy sprzysięgły się prze- 
ciw Baili i balię chciały jej odebrać... 

1 choć Bajla balję zamykała w piw« 
nicy na kłódkę — ujrzała dnia pewnego 
Bajla, iż balja znikła. (Panie zecerze, 
jeszcze chwilkę cierpliwości!...). 

Złodziej ukradł biednej Bajli balję. 

Nie mogła Bajla balii przeboleć. 

I zrobiła Bajla scenę małżeńską mę: 
żowi, który był gruby, jak balja, i e 
chciał się ruszyć z miejsca, by pomóc 
Bajli w wykryciu złodzieja, który 
skradł balję. 

_ Poszła więc Bajla sama do komisa- 
rjatu i oznajmiła, że skradziono jej 
balię. 

Płakała Bajla po stracie balji i drus 
giej balji Bajla kupować nie chciała, 
gdyż ogromnie przyzwyczajona była 
do pierwszej skradzionej. 

Przeprowadzone w tej sprawie 
śledztwo wykryło, że Bajla rzeczywiś- 
cie posiadała balję i że tę balję Bajli 
skradziono. 

Ale kto skradł Bajli balję — nikt nle 
wiedział. 

Pewnego razu Bajla weszła do mie 
szkania stróża, by pożyczyć balję — i 
cudem uniknęła śmierci wskutek ataku 
sercowego. 

Proszę sobie tylko wyobrazić Bajlę 
(szeroką jak balię) gdy ujrzała swą 
balię pod łóżkiem stróża. 

Stróż do winy się przyznał — nie 
wiedział, że balja jest Bajli. 

Sąd za kradzież balji Bajli, skazał 
Stefana Michalaka na tydzień aresztu. 


Jak się mówi do 100.000 ludzi? 


Podczas wielkiego 
wiał normalnym swym głosem do tłumów za pośrednictwem oibrzymiego mikrofonu. 


meetingu w Angers (Francja) mówca przema« 


Londyn ma nową sensację w postaci 
procesu, którego bohaterką jest kobieta 
mężatka z najlepszego londyńskiego to 
warzystwa. Mąż jej występuje w tej 
sprawie jako współoskarżony. 

Wdowa po pewnym, niegdyś boga- 
tym kupei wystąpiła przeciwko owej 

arze małżeńskiej oraz ich przyjacie- 
R domu ze skargą o dokonanie wy- 
tnuszenia, które w roku 1922 zmarłego 
jej męża doprowadziły do zupełnej 
tuiny i bankructwa, Główną rolę w tej 
skandalicznej aierze odgrywała oskar- 
żona lady. Utrzymywała ona stosu- 
nek miłosny z owym bogatym kupcem 
i pewnego dnia powiadomiła go wzbu- 
rzona, że ktoś stał się panem ich tajem 
nicy i zachodzi niebezpieczeństwo, że 
maż może się o wszystkiem dowie- 
dzieć. Jedynym środkiem zapobieżenia 
skandalowi jest zaofiarowanie temu 
trzeciemu, który posiadł tajemnicę ich 
odpowiedniej sumy pieniędzy. Kobieta 
udając, że rozpacz może ją skłonić do 
samobójstwa, wymogła na kochanku 


EXPRESS WIECZORNY 


_ Lady - szantażystka. 


Nowy skandaliczny proces londyński. 


dwa tysiące funtów stzerlingów. Był 
to dopiero początek wyzysku. Dama 
owa wyciskała kolejno ze swego niesz 
częsnego kochanka coraz to większe 
kwoty pieniężne, tak iż ostatecznie 
przygnieciony ciężarem tego szantażu, 
zbankrutował. 

Sędzia Shearman, któremu powie- 
rzono prowadzenię tej sprawy, podjął 
w ostatniej chwili próbę pogodzenia 
stron, aby uniknąć wymieniania publi- 
cziiego nazwiska. Propozycia jego spo 
wodowała odroczenie rozprawy, do- 
tychczas jednak przeciwnicy nie doszli 
do porozumienia. 

Dziennik „Evenings Standart“, który 
najobszęrniej omawiał tę sprawę nie 
zawahał się przed ogłoszeniem na- 
zwisk. Według informacji tego dzien- 
nika kupcem, któremu zabrano cały ma 
jatek, był niejaki Franck Waterhouse 
kochanką jego lady Wilson Barker, ma 
żonka kapitana marynarki sir Dawida 
Wilsona Barkera. 


Kastracja przestępców ? 
Absurdalny pomysł prawodawców amerykańskich. 


W niektórych krajach powstał nader 
dowcipny, lecz zato mało kulturalny po 
mysł prawodawczy aby kastrować prze 
stępców i unikać w ten sposób ich roz- 
pładzania. 

Oburza się na podobne stawianie 
kwestji znany lekarz wiedeński, dr. Fry 
deryk Wittels, który zapytuje, czy istot 
nie jakikolwiek szanujący siebie i swój 
zawód chirurg podjąłby się tego rodza- 
ju operacji, choćby nawet jedynie przy 
pomocy promieni Roentgena, używa- 
nych obecnie w tym celu. 

Pomysł ten powstał w jednym ze 
Stanów Ameryki Północnej i należy 
stanowczo przeciwdziałać jego rozpo- 
wszechnieniu w Europie. Podobne po- 
stawienie kwestji prawnych możliwe 
jest chyba jedynie w krajach, gdzie 
sprawiedliwości staje się zadość przy 
pomocy lynchu ti w Aryzanie lub 
Texas. 

Pomijając zasadniczą bezsensow- 
hość tego postawienia kwestii należy 
zbadać i jej istotę. Wciągnięta tu musi 
być bezwzględnie teorja dziedziczności, 
na której oczywiście opiera się nowy i 
pachnący sensacją pomysł karania prze 
stępców. 

Jeżeli z tego zasadniczego punktu roz 
patrzeć kwestię, to cały pomysł nie wy 
trzymuje krytyki. Jeżeli już mowa o 
dziedziczności, to należy pamiętać i o 
dziedziczności z bocznej linii, należało- 
by więc, aby być konsekwentnym wy 
tracać całe rodziny przestępcy. Czy 
jest to przewidziane w ewentualnym 
projekcie prawnym? Podobnie praco- 
wał kiedyś Tamerlan i Dźingishan. Bar 


barzyńsko ale skutecznie. Dla czystego 
sentymentalizmu nie należy oszczędzać. 
rodzin przestępców. 

Całe postawienie kwestii jest absolut 
nym absurdem. Trudno przypuścić, aby 
szanowni prawodawcy, kierujący się 
tak naukowemi względami nie mieli o 
tej sprawie pojęcia. Może chcieli swe 
prawo uważać jedynie za środek odstra 
szający. Dotykamy tu już tem prawa 
karnego, które w nowoczesnem prawo 
dawstwie nie znajdują miejsca. 

Jeżeli jednak mamy powrócić do 
przestarzałych środków odstraszania, 
to należałoby, jak za dawnych czasów 
bić przestępcę publicznie kołem lub wie 
szać go na rynku miejskim. Jest to: rà- 
dykalniejszy środek niż promienie 
Roentgena lub mała operacja, Pozatem 
zajmował się temi sprawami kat zawo 
dowy, nie zaś lekarz, który w innym 
kierunku wytężyć powinien swe umie- 
jętności, sztukę i pomysłowość. 


Czterej górnicy z Dortmund, którzy wyszli żywcem z niedawnej 


katastrofy, wracają w 


szpitalu do zdrowia. 


Apetyt amerykan powiększył się 
w ciągu 15-tu lat czterokrotnie. 


Co Ameryka robi ze 


Ogólny dochód narodu amerykań- 
skiego podniósł się w roku zeszłym do 
68 miljardów dolarów. 

Pan Fredelick z amerykańskiej Aka 
demiji nauk politycznych i socjalnych 0- 
pracował bilans przedstawiający spô- 
sób wydawania zarobionych przez ame 
rykan pieniędzy. Z bilansu tego oka- 
zuje się, że 15 miliardów dolarów po- 
chłonęły wydatki na zwykłe środki 
spożywcze, 1500 mioljonów wydano na 
łakocie, ciastka i trunki hygieniczne 
(rzecz oczywista, żeswydatki na trunki 
niehygieniczne, to jest alkoholowe, nie 
zostały objętte wspomnianym bilan- 
sem), 1700 miljonów dolarów wydano 
na tytoń, a wreszcie wydatki na towa- 
ry konfekcyjne pochłonęły sumę 8 mil- 
jardów dolarów, przemysł automobi- 
lowy 38 i pół miljarda, meble 1300 miljo- 
nów, a wydatki na biżuterię 1 miljard 
dolarów. 

A' zatem połowę olbrzymich wydat- 
ków narodu amerykańskiego, stano- 
wiącą połowę dochodu całego świata, 
nie licząc Ameryki, amerykanie prze- 
znaczyli na produkty spożywcze. Jeśli 
się zważy, że statystyka z roku 1909 


Najszczęśliwsza wyspa na kuli ziemskiej. 


Dnia 17 marca przybył do portu 
Southampton duchowny anglikański, 
wiel. Rogers, po spędzeniu trzech lat, 


w charakterze duszpasterza na wyspie 
Tristan da Gata š %, 
Wyspa ta skalista, należąca do An- 
Ślit, znajduje się na południowym ocea- 
nie Atlantyckim, o kilkaset mil morskich 
na południo-zachód od Przylądka Dob- 
rej Nadziei, Ludność jej składa się z 32 


JERZY RZĘCKI, 


SST 


Kryminalny romans kinematograficzny. 


Istotnie, Janek, dostrzegiszy, że Mań 
4% wicąż jeszcze jest zajęta pomnikiem a 
Antek z Frankiem, jak mu się zdawalo, 
*rzypadkowo, stanęli dla niego bardzo 
łogodnie, postanowił dojść do owej dzie- 
wczyny weneckiej. Zauważył on bowiem 
że musiał zrobić na niej wrażenie nie- 
mniejsze, niż ona na nim. Dziewczyna, 
przypuszczając, 
podejść, umyślnie doszła do okna wysta- 
wowego. Janek skorzystał z okazji i ła- 
maną francuzczyzną zaczął wyrażać jej 
swoje zachwyty i błagać o sposobność 
spotkania się z nią, Nieznajoma spoj- 
szała na niego powłóczyście swemi bez- 


że Janek chce do niej|* 


dennemi oczami i z uśmiechem, łączą- 
cym w sobie w dziwnej harmonji nie- 
śmiałość i pożądanie, zapytała ga krót- 
ko: — 

— Gdzie ? 

— 0 8-ej wieczorem przed hotelem 
Luna — odparł — w lej chwili napiszę 
pani adres — dodal i skreśliwszy parę 
w, szybkim ruchem otworzył jej to- 
rabkę, poczem włożył tam kartkę z ad- 
resem, Przy oXnzji wyciągnął z torebki 
parę papierowych lirów i szepnawszy: 
„Proszę nie zapomnieć” oddalił się szyb 
kim krokiem, 

Był to iuż najwyższy czas, gdyż Mań 


rodzin, liczących 140 osób, zajmujących | 
się rybołówstwem, hodowlą owiec upra- | 
wą jarzyn na wielkich polach. 

Jak oświadcza wiel. Rogers, w cią- 
gu trzyletniego jego pobytu na tej samot 
nej wyspie, raz tylko przed dwoma laty, 
zawinął do niej okręt.  Śród mieszkań- 
ców wyśjpy nieznane są przestępstwa 
świata cywilizowanego, ani też wykro- 
czenia przeciwko obyczajności, 


ka ujrzała jego manewr, Widziała go co- 
prawda tylko w ostatniej fazie, Gdy Ja- 
nek podszedł do niej, zapytała go ostro: 

— Co ty tu wyrabiasz, gałganie?,,, 
Ją czuję że ty chcesz być utopiony w 
kanale, albo poprostu zostawiony tutaj 
bez grosza.. Ja cię bardzo proszę, ze 
mią nie zaczynaj, bo zanim ty zemną 
zaczniesz, to ja z tobą skończęł... 

Janek począł się tłumaczyć tem, że 
dostrzegł przed wystawą sklepową ko- 
bietę z otwartą torebką. Skusiło go to, 
podszedł więc; „strasznie mnie, mówil, 
'korcito, aby jej z torebki wyciągnąć pie 
niądze”, Istotnie udało mu się to uczy- 
nić niepostrzeżenie, lecz łup okazał się 
bardzo niewielki, Niecałe 100 tirów, Ale 
niby zawsze coś... 

Mańka nie nie odpowiedziała, lecz w 
milczeniu ruszyła dalej. Szła tak przez 
pewien czas zamyślona, aż wreszcie coś 
jej widocznie przyszło do głowy, bo zro- 
biła się znowu weselsza, 

Przed 7-mą byli już w domu i zasia- 
dali do obiadu, Skończyji już obiad, gdy 
zbliżała się 8-ma, Im bliżej ku 8-ej, tem 
nerwowiej Janek poruszał się na krze- 
śle. Nie uszło to uwagi Mańki, to też, 
aby uniemożliwić mu jakiekolwiek zamia 
ry, rzekła: 


swymi dochodami ? 


zapisała w tej rubryce tylko skromną 
sumę 4 miljardów dolarów, to docho- 
dzimy do wniosku, że w ciągu piętna- 
stu lat apetyt mieszkańców Stanów Zje 


dnoczonych powiększył się cztero- 
krotnie. 
Charakterystyczną jest rzeczą, iż 


amerykanie wydali na tytoń o 200 mil- 
jonów dolarów więcej, aniżeli na łako-, 
cie i „uczciwe“ napoje: Nie jestże to 
wyzwaniem rzuconem amerykańskiej 
Lidze zwalczania tytoniu? 


Tomasz Jerzy Massaryk, 


prez) 
dent republiki Czeskosłow 


nakkicć, 


m 
— Strasznie się zmęczyłam tem ła: 
żeniem po Wenecji,, Zawiele, jak na je- 
den dzień... Zaraz po obiedzie idę spać... 

— A ja chciałbym się jeszcze trochę 
przejść — rzticił Janek — jestem zabar- 
dzo najedzony, nie będę mógł zasnąć... 

Ale Mańka nawet nie chciała o tem 
słyszeć: 

— Pójdziesz że mną i basta... 

Janek ośmielił się mimo to nalegat. 
Czynił to zresztą bardzo grzecznie, pro- 
sząc, aby mu jednak pozwoliła zaczenp- 
nąć nieco świeżego powietrza... 

Mańce musiał przyjść do głowy świe 
ży pomysł, gdyż ostatecznie zgodziła się 
ma to, by Janek wytzedł, ale pod waron: 
kiem, by nie na długo... 


Janek uradowany, zapewuił ją, że 


stko będzie w porządlen. Ona 


zoma, zaśnie więc i nie będzie 
i. Ale nie 


on przebieglością do M 
at, co ona knuje, bo 4 
pewno zariechałby 


dział, 
spotkania i darowalby romant 
godę miłosną pod niebem w 
za uniknięcie lego, co go spotłk 


(d. c. à) 


W przedziale pierwszej klasy pocią-|rzył okno wagonu i całem ciałem wy- 


wy w kierunku granicy, siedziało dwoje 


Tłumaczył Lor. 


w pociągu. 


liustrował St. Dobrzyński 


— Koluszki! — rozległ się głos kon-|łaskaw zdjąć tę wafizeczkę.., Ojciec, 


fu, który przed chwilą ruszył z Warsza |chylit się przez okno. duktora, gdy pociąg wjechał na stacją, zdaje się, włożył tam flaszkę... Własny 
— Co pan robi? — krzyknęła milczą — Może napijemy się herbaty?,.. —| wyrób... Doskonałe wiiniko,., 
ca dotychczas kobieta, zapytała młoda niewiasta. Młodzieniec zdjął walizkę. Elmira 


ludzi, 

W zimowe zmierzchy już o godzinie 
trzeciej mrok zasłania widnokrąg i nic 
widać, dziś matomiast, dnia 12 Iisto- 
pada, jakkolwiek zegar wskazywał dru- 
ga godzinę, mimo to wskutek gęstej 
mgły w pociągu było tak ciemno, że na 
leżało zapalić gazowe lampy, 

Pociąg mknąt szybko, stukając i zgrzy 
tając na zakrętach. 
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Oboje podróżni — clizzało się bo- 


— Ja?.. Nicl. Chciałem się tylko] — Dobrze. — odrzekł mechanicznie 
przekonać, z jakiej strony mamy  driś|młodzieniec, nie spuszczając oka z twa- 
wiatr — odrzekł spokoj;ie młodzieniec |rzy śliczzej kobiety, 
zamykając okno i usiadł z powrotem na Gdy wchodzili z powrotem do wa- 


odnalazła flaszkę, 
— Jest szklanka... Doskonale... Niech 


pan pije... 


— Proszę... Pani powiyma zacząć — 


swe miejsce, zadowolony bardzo z powo|gonu, jakiś starszy mężczyzna potrącił |odrzekt Hieronim, 


du udenego manewru. ją łokciem i jakkolwiek uczynił to u- 


— Ja tu jestem panią! — kreykneta 


Kobieta roześmiała się głośno, jak-|myślnie, bardzo przepraszał za nie-|Śmiejąc się. — Pan nie ma prawa roz- 
gdyby teraz dopiero zrozumiała cel jego |zręczność, na co ona odpowiedziała mu |kazywaćl 


podstępnego kawału. lekkim uśmiechem na twarzy, Kłaczewski wypił pół szklanki, Za. 
a | Znowu rozległo się monotonne słu-|pach starego wia odrazu zamroczył mu 
ALI | |kanie kóż.. myśli w głowie. Nie wypił do końca, lecz 


— jestem córką bogatego kupca na Kry 


jak pan się nazywa?... 
— Jestem synem kupca łódzkiego... 


|Ojciec sobie tego życzył... Wahałem się 
początkowo.. Nie chciałem jechać, ale 
teraz nie żałuje ... 

— Dlaczego pan teraz nie żałuje?... 


chem. 


w wagonie i paní od tej chwili jest mo- 


ście?,, — Hieronim wziął jej małą rącz- 
kę. 
| — Nie rozumiem pańskiego szczę- 


fi 


RR 
JĄ y 


A 


J 


y! 


j 


l ; lastych palców. — Zaraz, niech pan po- 
j fhi czeka, zdejmę... 

| ję! — Co pani zdejmie?..„ 

h | mnie całować po rękach, dobrze?., -— 


wiczki. — No, teraz, miech pan całuje... 


przenieść na jej wargi, lecz Elmira rd- 


Pw ‘i chyliła głowę í uderzyła go rękawiczka- 
TR kaz 00[ i Ej R 

. — Oo pan sobie o mnie myśli?... Po- 

— Jaki pan sprytny, monsieur. — | grtewam się a panal... Nie dałam panu 


wiem, że w kącie siedziała młoda kobie |rzekła z zadowoleniem, — Za pański żadnych powodów do tego rodzaju wy- 
ta — siedziek w milczeniu ê w ten spo- |spryt gotowa jestem odstąpić od swej za stąpień... 
sady 


sób przejechali dwie stacje. 

Zrobiło się zupełnie ciemno, 

Konduktor zapał lampki, przykry- 
wając szkło czannym abażurkiem —błys 
nęło światło, 

Mężczyzye z ciekawością począł się 
przyglądać swej sąsiadce, lecz, nieste- 
ty! — nie mógł nic dojrzeć poprzez gęs- 
tą woalkę i przy tak słabem świetle, 

Jedno mógł tylko  skonstatować — 
jego vis-a-vis była to młoda kobieta z 
błyszczącemi oczyma i miała bardzo 
zgrabne nóżki 

Należało więc zmienić taktykę. 

` Mtodzieniec (mężczyzna, siedzący w 
przedziale pierwszej klasy z młodą ko- 
bietą był młodzieńcem), zwrócił się z za 
pyłajiiem, czy może zapalić papierosa, 
ma co otrzymał twierdzącą odpowiedź, 
sądząc z pionowego ruchu główką. 

Zapalił więc papierosa, myśląc nad 
tem, w jaki sposób przerwać milczenie 
młodej kobiety, 

— Czy nie wieje pani od okna? — 
zapytał troskliwie 

Kiwmięcie głową było przeczącą od- 
powiedzią. 

Miodzieniec znowu się zamyślił, Nagle 


nierozmawiania z nikim w czasie Klaczewski pohamował się, Elmira 
podróży... wyjątkowo z panem... Cieszy |milczała. 


to pana?., Wyjątkowo z panem chciała — A ojciec pański jest bogaty? — 
bym cały dzień rozmawiać... zapytała nagle. 

— Bardzo dziękuję — odrzekł mło-| — Tak.. Talk... — odrzekł ździwio- 
dzieniec, zdejmując zlekka kapelusz -- |ny Hieronim. 
Jadę do samego Wiednia, byłoby mi — Więc, dobrze... Przebaczę panu 


więc bardzo przykro, gdybyśmy nie za- |tym razem... Siadaj pan tutaj przy mnie 
'warli znajomości... Nie lubię jazdy w po|— rzekła wagle. — Nie mogę się na pana 


— Nazywam się Elmira Fotoneszti |sstnął się na ziemię.. 


Jak we śnie poczuł, że dwie kobiece 


mie i jadę na święta do matki do Wied. |rączki objęty go za szyję... potem... nic... 
nia... Gdyby pan wiedział jak bardzo słęf— —  — a 2 E OU 
cieszę.. Matkę tam wysłali lekarze.. A| Gdy otworzył oczy, ujrzał nad sobą 


brodatą twarz policjanta. 
— Dzięki Bogul.., Nareszcie pan się 


Nazywam się Hieronim Kłaczewski....|obudziłl... Sądzfliśmy, że już para nie- 
Właśnie ukończyłem uniwersytet i jadę|uratujemy — rzekt policjant i kiwnął 
Ina dalsze studja fachowe do Wiednia... |palcem na opodal stojącego lekarza, 


Lekarz opukał go, zbadał puls i rzekł; 
— Zręcmie pana obrobilil. Po mi- 
strzowsku! 


Teraz dopiero pan Hieronim przy- 


— spytała Elmira z żartobliwym uśmie |pomqiał sobie caly wypadek i ku wiel 


kiemu źdzówiepiu zauważył, że już nie 


— Jakto, dlaczego?... Pani się pyta?.. jedzie w wagonie, a leży na kanapie na 
Spotkafiśmy się przecież przypadkowo |stacji. 


Opowiedziano mu, że go znaleziono 


im przezjaczeniem., Czy to nie szczę-|nieprzytomnego z opróżnionemi kiesze« 


miami w przedziale I klasy za Pozna. 
niem. 
Na pytanie policjanta pan Hieronim 


ścia... — odrzekła, kokietując go swemi|czerwiieniąc się ze wstydu opisał wygląd 
ih oczętami i nie wyjmując ręki z jego ży- | Flimiry, 


— To napewno „Zoska” — zgrabna 
bestjal Pan już jest piąty, który wpadł 
w jej ręce! A dużo pan miał pieniędzy 


— „rękawięzkę, to pan będzie mógł|przy sobie?,., 


— Zostałem bez grosza,. 1500 zio» 


W J szybkim ruchem ściągnęła z rąk ręka-|tych zabrała, 


Pan Hieronim wysłał telegram do 


| Kłaczewski nie dał sobie powtarzać |domu: dopóki nie przysłali mu pi...» 
| ` |tego dwa razy... Chciał ten eksperyment|dzy, mieszkał na stacji. 


= 


Po kilku dniach pan Hieronim otrzy 


ciągu i nie znoszę samotności... gniewać.. Pam jest taki sympatycznył.„|mał jednocześnie dwa listy: jeden od 


— Ze mną, sądzę, że nie będzie się|— i roześmiała się wesoło, 


ojca z pilqqiędzmi, a drugi z dowodem 


pam nudził, zagadam pana... Strasznie lu|  Kłaczewski triumfował. Był w siód-|osobistym i błędami ortograficznemi tej 


bię dużo mówić... — odrzekła niewiasta, |mem niebie. 


,|podnosząc zlekka gęstą woalkę. — Rów Czas biegł z zawrotną szybkością, 


nież jadę tylko do Wiednia, razem bę- |jelc pociąg, w którym jechali — nastała 
dziemy więc- zgosili smutek i nudę... noc. 

Gdy zdjęła zupełnie woalkę, młodzie Elmira żartowała, lecz w granicach 
niec doszedł do wniosku, że ma do czy. |przyżwoślości. Kłaczewski nie mógł o- 
mienia z młodą brunetką o ślicznych,|derwać od niej oczu. 
drobnych rysach, z gęstemi, czanzemi Wreszcie... sila niłodzieńcza przes 
brwiami, małym noskiem i pięknych o-|mogła.. nie mógł dłużej  usiedzić.... 


ozach, błyszczących jak dwa węgle. schwycił ją w swe objęcia... 

Cienkie wargi, zlekka odchylone. da — Urządźmy scbie maleńkie przyję- 
wały możność napawania się śŚliczyemi|cie na część pańskiej miłości, panie Hie- 
ząbkami. ronimiel! — rzekła Elmira. 

Cata jej postać miała w sobte jakiś] — Zgodzę się, ale gdzie znaleźć wi- 
nęcący czar, coś, co zniewala mężczyzn|no? — zapybał Kłaczewski. 
do targnięcia się na dzotę porządnych — Zaraz... Chyba gdzieś mam w wa- 


skoczył ze swego miejsca, szybko otwo |niewiast. llizce.. — rzekła Elmira. — Pan bedzie 


treści: 

„Nie gniewaj się na mnie, mój Hike. 
reimku, dlugo zastanawiałam się nad 
tem, czy wyrządzić Ci tę przykrość i 
zabrać wszysikie pieniądze... Ale nie mo 
glam postąpić imaczej, jestem zależne 
od złych ludzi, którzyby mnie na śmiovć 
zatłukli, gdybym cię nie okradła.. Ale 
wierz mi, bardzo Cię kocham i nigdy g 
wspblnie przeżytych chwilach nie za» 
pomnęl!!. 

Podpisu nie było, lecz pan Hiero 1 
wiedział, kto jest nadawcą tego Estu, 

On również, nie bacząc na to, co u 
czyjiła, gotów był jej wszystko przóku 
czyćl.,. 

Ona miata takie śliczne oczeta.. 


Gry o palmę pierwszeństwa rasy łacińskiej 


Włochy — Francja 7: 0 (1: 0). 


Rekordowe tłumy włoskiej publicz-|panji, bezpośrednio po nieodwołalnej po- 
nosci były świadkami niemniej rekordo-|rażce z rozpaczy wprost ziemię gryzła. 
wego wyniku zawodów, którym ze wzglę| Przed tygodniem pisaliśmy na tem 
du na zmaganie się o palmę pierwszeń- |miejscu o przygotowaniach do tego waż- 
stwa w piłce nożnej, pomiędzy kraami|nego spotkania, prorokując bezwzględ- 
łacińskiej rasy wielkie znaczenie przy-|nie zwycięstwo drużynie Włoch, które, 
pisywano. A z jak wielkiem napięciem |aczkolwiek ż mniejszym krzykiem i roz- 
i zainteresowaniem zmagania te się cie-|machem, ale z doskonałą systematy:z- 
szą wystarczy, jeżeli przypomnimy tra-|nością do zdobycia palmy pierwszeństwa 
giczne zajścia, jakie się rozegrały po me|krajów łacińskich Europy się przygoto- 
czu Włochy — Hiszpanja na VIII olimp-|wywafi zdobywając ją w rezultacie, 
jadzie, gdzie pokonana drużyna Hisz- * 


Urugwaj — Francja północna 7:0 (4:0). 


Druga reprezentacja Francji północ-|jąc nieprawdopodobną wiadomość o re- 
nej grała u siebie w domu ze słynnym |zultacie remisowym i o zmierzuchu U- 
Urugwajem, ulegając, egzotycznym  go-|rugwaju. My jednak wstrzymaliśmy się, 
ściom również w stosunku 0:7, przy de-|czekając na potwierdzenie tej niepraw-| wie 
cydującej ich przewadze. dopodobnej wiadomości — i oto ona, ale 

O meczu tym doniosły już nawet nie|jak biegunowo sprzeczna z prawdą. 
które z miejscowych dzienników, lansu- 


Budapeszt. 
Rozgrywki o mistrzostwo, 
Wielką niespodzianką dła budape- 


Brazylja--Stade-Francaise 
Brazylijczycy wygrań te zawody 
ż wielkim wysiłkiem i nakładem pracy, 


Anglja — Walja 2:1 (1:0). 

Wyniki spotkań pomiędzy drużynami 
wyspiarzy cyfrowo nie odbiegają nigdy 
od wyników t. zw. „angielskich“, zamy- 
kających się w cyfrach najwyżej do 3 
fub 4 zdóbytych wogóle bramek na jed- 
nych zawodach, przyczem przy zupełnie 
równorzędnej grze szanse do zwycięstwa 
u obu przeciwników są stale zupełnie 
równe, 


Jeszcze Austrja-Szwajcarja 


Niekoronowany mistrz świata z VIII 
olimpiady w piłce nożnej zawiód. Jego 
drużyna, jako całość nie przedstawia 
specjalnej wartości, natomiast wyróżniły 
się nieliczne jednostki swą piękną grą. 
Drużyna Austrji nie grała również tak, 
jak się spodziewać należało a zwycięstwo 
zawdzięcza ona rówmież wybitnie pięk- 
nej grze jednostek w osrbach. Cutti - - 
Rańjer — Festh. I o il> pierwsza poto- 
wa gry należała do pięknych. to z dru- 
giej ms należała ona nawet do przecięt- 
nych. Szwajcarja zrobiła również dwie 
bramki, ale jedną ze spalonego, a drugą 
4 pomocą prawej ręki, których bardzo 
dobry sędzia Ivamcies (węgier) nie uznał. 
Publiczności 40.000, 


B.C.A.C, mad Ujpesti w stosunku 1:0, 
Dalsze wyniki: 

M.T.K. — Vasas 2:1, 

Zuglo — K.ALC, 1:1. 

N.S.C. — III okręg 2:2. 

F.T.B. — Torekves 2:0. 

Zawody towarzyskie: 

B.A.C, — BTC. 10, 


Czechosłowacja. 
Slavia — D.F.C. 4:2 (2:1). 

Z wielkiem zainteresowaniem i na-! 
pięciem oczekiwane to spotkanie wygra-| 
ła Slavia, dzięki lepszym strzelcom swej 
linji napadu. W polu obie drużyny były 
sobie zupełnie równe. 

Vrsovice — Nuscloby 3:2. 
Czechoslovan Kosne — A. S, Kolm 6:1. 


Berlin—Niemcy Zachodnie 
4:1. 

Zawody odbyły się w Berlinie w o- 
becuości 20,000 widzów. Reprezentacja 
Berlina wygrała 4:1, mając decydującą 
przewagę. 


Jugosławia. 
Gradjański — Kolejarze 4:0, 
Hask --Sparta 7:2. 


' |su', Po upływie trzech 
gakotff 


szteńskich sportowców było Z a 


Walki francuskie w cyrku. 
ioter 


Jaago pokonał Karschaw35 min, 


Zwycięzca został nagrodzony frenetycznemi oklaskami, 
Dziś benefis Wildmana. 


banira ze kak ło en 


W dniu wczorajszym wystąpił po raz 
pierwszy mistrz Rumunji, Sugakoff. — 
s KPA występ tego nowego zapaśnika| * A ograniczał się jedynie do pra: 
wypadł jalenajlepiej. przeciwnikowi i czynienia 

Za przeciwnika miał on Zawiszę, któ| wysiłków w. cela założecia mu podwój- 
ry w dniu przedwczoraj uległ po|nego nefsona. 
bohaterskiej obronie — Jaago bronił się początkowo przeciw 

Sugakoff przedstawia się, jako typ| temu, lecz potem rozstawił sam ramicha 
doskonałego zapaśnika, cechuje. SEL. Na widowni powstało niebywałe na- 
na zwinność i obrotność, posiada wiel. pięcie, lecz nagle staje coś niebywałego, 
kie wyrobiepie techniczne, jedynie zda- |bo Karsch widząc w rucha tym jakis 
BP > pr E A SA E 

zapaśnikami, od siebie 


poza innymi Jaage.. 
Spotkanie jego z Zawiszą prowadzone TER w 35 minucie, kiedy Karsch 
SIE AE Cee ie pó sr |E za E Tr pat O a 
lo Yı po upiy- 
Swakcł aa czyk na | i z tej pazycji chwyta g 


ea, or "E a 

Przez cały czas spotkania inścjatywa 
ach S który 

spoczywała w ręki ugalcofia, a PRZE 


ze Swatonem. 
minut stosuje Se Czech walczył, jak zwykłe ordynar- 
przerzut przez ramię i momen- mie, lecz w żaden sposób nie mógł sobie 
ma piersi, |dać rady z silnym i doskonałym techni- 

na obie łopatki. |cznie Bayerem. 
i Walka ta po dwudziestu pięciu mi» 
fach zosta isa za gierczsfczyjfnię zl 


a 


* [Tyrolu Józef Piichler. 
okej 5 GS DB W duża dzisiejszym odbędzie się | 
czyzna, który wsławił się swymi zwycię-|nefis Wiłdmana, podczas którego bep! 
Rissbacherem. |fisant wykoha szereg ewolucji z cięża"a- 
mi oraz wystąpi w walce z Ja 
Pozatem walczy Sugakoff z Moeu 
i Swaton z Sobieskim - 
Spotkanie ostatniej pary jest di 


ST drugiej parze spotykał 
się 
SAMA zli: o ka ed 
wanżowa na żądanie tego ostatniego. 
Spotkanie to nie obfitowało w wiele 
ciekawych momentów ze względu na to, | jące. 


wsrtatnie dni zimy w Davos; 
zon sportowi. 


por 


Str. 6 EXPRESS WIECZORNY 


Ostatni dzień! p 


== fni higi ji (tra Li 


OSTATNIE Wiapomosei 
RADJO-TELEGRAF +TELEFON 


l i bnie bił 
Samobójstwo ini lig (W ih ii |* m ab 
Przyczyną desperackiego kroku brak środków do życia iadaie lens toraeić ; 
Z Częstochowy donoszą nam: czeskiej. 
pęt akoto. Ta AL Brawo Wa Praga, 14 marca. 


Warszawa, dn. 25 marca, 
PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA. 

Nowy Jork 5.165 
Londyn 24.78 
Paryż 27.05 
DRUGA ARA WARSZAW: 


Dolary 5.19 
Tendencja mocniejsza, 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 24 marca 
Nowy Jork 4.78 i trzy ósme 


mocy przewieziono denata do szpitala 
zapasowego przy ul. Jasnej, 
Podczas przewożenia młodzieniec kil 
kalkrotnie chwytał się za gardło usiłując 
i zażądał szklanki mleka, zakończyć życie lecz zamiarom jego prze 
Gdy kelnerka podata ma żądane mlo-| szkodziła policja, 


Specjalna służba telegraficzno „Republiki”, 

Minister Benesz_ udzielił wczoraj 
przedstawicielowi „Narodni Listy” wy- 
wiadu o sytuacji politycznej oraz o o- 
statnich posunięciach czeskich na tere- 


ko, przeprosił ją i wyszedł mówiąc, nie _międzytarodowym. Francja 91.30 
pdp pei i Pam minister Benesz wspomniał rów-| Belgja 94.10 
i ; wrt nież o stanowisku Polski wobec miemiec| - Szwajcarja 24.81 
Rzeczywiście po chwili NY: aktu gwarancyjnego i| Szwecja 17.76 
Ą kiego projektu pi g yinegi ja 1 
pit mleko poprost o szklankę herbaty. A stwierdził, że Polska niepotrzebnie biła| Helsingfors 190.25 
Podano mu ją, Pijąc, wyjął papier i jat na alarm, Wszystkie państwa zachodnie| Niemcy 20.10 


pisać, AB aytantas Erana są Fisz e: A PCE ES 
Gości 5 ć tolzl, zag komisariat Samobójst 4 ten ji ja raga 161, 
A w policji, MSS ten kodkęczjska Abia Nancy” po Warszawa 25.05 
szono Świaita w pierwszej safi, a pelnit z powodu braku środków do ży- | s5mumieniu się = Adka. P. 8. 
człowiek pisat dalej í łagodny uśmiech | cia. Stan młodego denata jest poważny, u GIEŁDĄ Rd pa A 
jego nie zdradzał niczem tragicznej my- | lecz życiu jego nie zagraża żadne mie- Niemcy liczą, że Francja i Toca aoi A Jo marca. 


Śli murtającej duszę. bezpieczeństwo, ; 
- Bo ksótkiej coli jenake dka w, Anglja wysuną kontrpropo-| Paryż 524 ej 
usłyszała przeraźliwe jęki i gdy znalazła | Socjalista angielski Thomas zycje Londyn weksle 60-dniowe 4.74 i 3-8 
się w drugim pokoju oczom przedstawił przeciw strejkom. w sprawie zawarcia paktu SE weksle na okaziciela 4.78 i 
się straszny widok, ia gwarancyjnego.. Badia 23.80. 
Na krzeselku słedział młody deape- Specjalna alużba Berlin, 24 marca. r 
zat, z ust którego sączyła pilana, Wielkie Prasa niemiecka jednogłośnie stwier- OO med KIKIKAŃ 
Wargi były spalone, Na stołku zak | ych wywołała wczorajsza mowa  se-|dza dziś, żż państwa sojusznicze, które 5 x Dr. med. 
tala flaszeczka m tructzną. kretarza generalnego związku kolejarzy sis A Kress reje ia ZE 
Wszczęto alarm, ma który madbiegła | Thomasa, lstóry występował przeciw wy ETEN? ery 
olieja i odwśczła go do azpiłała N. M. Ap Sa, agii —|w w skór z, Niemcami, Szozegotnie Południowa Nr, 23 3 
Panny skąd po adrielenhi pierwszej po- ae zal — jest bardzo zła, kaza jest wiadomość, jakoby 


między Londynem i Paryżem osiągnięto telef. 40-6,  |Cegielniana+43 


br anae już porozumienie i wobec a] należy Specjalista chorób| J(horohy skórne, we 
$ się liczyć, że Niemcom wysumięte zo- skórnych i wene- |ieryczne! moczopłciowa 
$ W data 25 b, m, 0,godzinie 830 włecz. i w dniu 26 b. m.ogodz. Ż |sjaną puzoz Francję i Andlię Jednolite pycziych Lazeie Leczeniesztuczne 
3. Bej pp. odbędą się kaktpeczozysj. beresi dych oce Karowa, K Pey wem, „4 Przyjtaje 
a DZ twymanę azie =] 
koncerty pieśni jugosłowiańskich od A pół do 8 w [meenen 
wy. 
chór akademickiego Tow, Spiew, „Obilic“ z Belgradu złożony ze 110 osób ZMS PeggE a M slownie 
na program złożą się pieśni artystyczne i opracowane pieśni indowe. kiadniej (gwarancja 
nstytui enogra- 
od 1,50—8 rt. wcześniej do nabyci: ikierni p. Gostomski ficzny, Warszawa, 
$ oe PO) do GE. 13-ej, od 3.30 pp. do 40 piny do dnia 25 b. m RER Re: TE 


w tychże samych godzinach, 9212 


e o é 
„Mokotowska 39. 
i Żądajcie obszernych 
SM | bezpłatnych pros- 
pektów 6910 
loto zarol 


ażdy 


m Dr. med. POWODU WYJAZD Lira wolnych chi 
wezasesewij MANTRI. Piumini ER srozOWY, GABWEr. BE: 


gdzie A powinien mieć coś nowego,j 


b ziałalnó: ar 
poles | w pistin ka ka pa Ę Specjalista chorób | Choroby skórne di Sz a 42 | PIANINO BECHSTEINA, dł twa przyj 


A wa TAA EEC Choroby s őrn bi dob: tani trala Lwów- 
'cznych I włosów moczopłcio' weneryczne. stanie 

dabinst Rontgena | leczenie swiatem Przyjmuje odlana 2 szafy, mebie mi OZ e 
i ŝwiatło-leczniczy | Lampa kwarcowa 2 i 5- 8. — zagraniczne. — "KRA 


ni 
-LPiottkowska ill | * ontgena Reperat ała (leczo "udzie 


la polskiego i lite: 
Obejrzeć można codziennie od 3 do 5 p.p. Piotrkowska 271 ść fsb 

Zawadzka XM 1 ratitry (polskiej | 

c "rel. 39-45, Telefon Nr. 25-38 bieliznę Front, I piętro. 6—1 światowej). Zgłaszę 

Preriasje od 9—2 nia: Traugutta nr. 1 

d 5—8 wszelką starannie i m. 1 od 2 do 4 ` 
N 16%. Dla pań od- Dià ań od +=» | niedrogo. Ul. Piotr. 
8.39.9|dzielna poczekalnia | oddzielna ooczcsjni |kowska 255, m. 42 


od 5-6 pp. 000000000000 2-e piętro. 


Dostępne dla wszystkich! Na dodkdnych warunkach! 


Hurtowa i detaliczna sprzedaż 


GRANOFONÓW PATNEFONGW i PLYT GRANOFONOWYCH 


najlepszych firm zagranicznych po cenach konkurencyjnych w firmie 


VERITAS“ umc Piotrkowska Ne 80 Tel. 4-76. 


Na składzie stale największy wybór płyt operowych symfonji i ostatnich szlagierów shimmy, tango, 
foxtrottów i t. d. 


SON 


